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Katolickie podstawy 
dla zm iany ustroju.

Odezwa Rady Społecznej przy 
Prymasi© Polski.

S p o łeczn e  zasady  K ościo ła .
Kościół katolicki ocenia życie społeczne i go­

spodarcze wyłącznie z punktu widzenia etyki, trak­
tując je jako dziedziny działalności ludzkiej woli. 
Tein samem upada twierdzenie, jak ob y  re llg ja  
b y ła  spraw ą czy sto  pryw atną, tu d z ież  d ru g ie , 
jak ob y  k a to licy zm  in te r e so w a ł s ię  jed y n ie  
zja w isk a m i życia  in d yw id u a ln ego , Z drugiej 
strony niemniej błędnem jest zdanie, jakoby Ko­
ściół miał występować ze wskazaniami w sprawie 
techniki życia społecznego i gospodarczego, a więc 
z gotowemi programami rozwiązywania poszczegól­
nych problemów z tych dziedzin. Pius XI w enc. 
„Quadragesimo anno” podkreśla, że K ośció ł ma  
»prawo i o b o w ią zek ” w y stęp o w a n ia  w  spra­
w ach  sp o łeczn y ch  i gospodarczych . Wyjaśnia­
jąc zaś dokładniej to stanowisko, dodaje jednak, 
że obowiązek ten „każe mu występować n ie  w  
spraw ach  tech n ik i życia  sp o łeczn o-gosp od ar-  
c z e g o ”, bo do tego nie ma ani środków odpo­
wiednich ani powołania, a ie  w  ty ch  w sz y s tk ic h  
spraw ach , k tó re  m ają  zw ią zek  z m ora ln o­
śc ią 44. Temu obowiązkowi czyni Kościół zadość, 
ustalając e ty cz n e  zasady, a nie szczegółowe pro­
gramy życia społecznego i gospodarczego.

1. W ystępują różne rodzaje etyki społecznej: 
etyka „państwowa”, „narodowa”, „międzynarodo- = 
wa”, „rasowa”, „klasowa”, zależnie od rodzaju za­
sady, która ma stanowić normę prawideł moralnych. 
Doświadczenie jednak uczy, że każda z tych norm 
natrafia na problemy, które się w jej świetle nie 
dają rozwiązać bez pogwałcenia sprawiedliwości. 
T ylko  ch rześc ija ń sk a  ety k a  un ika ty c h  t r u d ­
ności, a to  d la tego , że, za czerp n ię ta  z re lig ji, 
k tóra  s ię  w zn osi ponad w sz y stk ie  sto su n k i 
lu d zk ie , w sz y s tk ie  ob ja w y  życia  zna, w sz y s t­
k ie  p o trzeb y  lu d zk ie  ogarn ia  i w sz y s tk ie  \ 
z rów n ą sp ra w ied liw o śc ią  tra k tu je . Z jej re- 1 
ligijnej wzniosłości rodzi się powszechność, a z po- j 
wszechnośei wypływa jej sprawiedliwość.

K atolick a  e ty k a  sp o łeczn a  op iera  s ię  na \ 
uznaniu  B oga, S tw ó rcy  i P raw odaw cy, k tó ry  I 
lu d zk ości w y tk n ą ł ce l i d a ł je j  środ k i, które ] 
u m o żliw ia ją  o s ią g n ięc ie  te g o  ce lu . Zobowią- j 
żuje zaś nas do tego, byśmy — jak uczy Pius XI w 5 
enc. „Quadragesimo anno” — ”w  każdym  naszym  \ 
czy n ie  zam ierza li do n a szeg o  ce lu  n a jw y ż­
szeg o  i o s ta teczn eg o , a w każdej d z ie d z in ie  \ 
życia  szu k a li tych  celów , k tóre im  natura, 1 
a ra czej S tw órca  n atu ry , Bóg, w y z n a c z y “, j 
Jest zatem pewien plan b osk i u p od staw  te g o  1 
św ia ta , a zad an iem  m ora ln ośc i sp o łeczn e j \ 
j e s t  uznać ten  p lan i dążyć do je g o  zre a ii-  I 
zow an ia . Plan ten odnośnie do człowieka, a przez j 
niego i do całego świata wyraża ludzka natura ! 
i jej prawo.

Analiza ludzkiej natury doprowadza nas do f 
wniosku, że c z ło w ie k  jest równocześnie jed n o st- ] 
ką, mającą swój indywidualny cel i is to tą  spo- ! 
łe c z n ą , która dla swego pełnego rozwoju p o trze ­
b u je  życia  w  zorg a n izo w a n em  sp o łe c z e ń ­
s tw ie . Nadto, że człowiek jest is to tą  du ch ow ą  
i zm y sło w ą  zarazem  i że jak do życia ducho­
wego potrzebuje d u ch o w eg o  pokarm u, tak  do  
życia  z m y sło w eg o  p o trzeb u je  środ k ów  m a- 
terja ln ych , Ustrój zatem społeczny i gospodarczy 
wtedy będzie zgodny z prawem natury, gdy shar- 
monizuje te wszystkie wymogi ludzkiej istoty.

O b ja w ien ie  n ie  zm ie n iło  tej naturalnej 
moralności społecznej, ty lk o  ją  p o g łę b iło  i u zu ­
p e łn iło  przez dodanie prawa m iłośc i do sp ra­
w ie d liw o śc i naturalnej i przez powierzenie Ko­
ściołowi obowiązku strzeżenia tej moralności w 
stanie nieskalanym.

2. Zasadniczem-prawem moralności katolickiej 
w życiu gospodarczem jest — zdaniem Piusa XI 
— to, że „dobra m aterja ln e ... S tw órca  p rze ­
zn a czy ł na u ży tek  w szy stk ich  lu d z i”, i że 
„tem u ce low i za p o śred n ictw em  p ry w a tn e j

w ła sn o śc i“ m ają słu ży ć . Celem więc życia  
gosp od arczego  jest zasp ak ajan ie  s łu szn ych  
p otrzeb  ludzkich  przez d o sta rczen ie  sp o łe ­
czeństw u  dóbr, p raw d ziw ie  u żytecznych . Cel
ten życie gospodarcze osiąga n ie  w ted y , gdy 
w sz y stk ie  dobra m aterja ln e  p osp o łu  n a leżą  
do w szystk ich , do sp o łeczeń stw a  lub państw a, 
lecz  gdy są  u p rzystęp n ion e ludziom  za p o­
śred n ictw em  p ryw atn ej w ła sn o śc i. W łasność  
pryw atna zatem ma charakter je d n o stk o w y  
(pożytek właściciela) i sp o łeczn y  (zaspokojenie 
potrzeb łudzi w szystk ich , a więc i n ie  p osiad a­
jących w ła sn o śc i w y tw ó rc ze j oraz sp o łe c z e ń ­
stw a  .

Wynika stąd, że u stró j w ła sn o śc i wówczas 
odpowiada w ym aganiom  k a to lic k ie j  e tyk !, gdy 
zdobycie w ła sn o śc i u d ostęp n ia  w szy stk im  
m o żliw ie  ludziom  w miarę ich p ra co w ito śc i 
i zap ob ieg liw ośc i, a życie gospodarcze wówczas, 
gdy jest kierowane myślą o zaspokojeniu s łu ­
szn ych  p otrzeb  w szy stk ich  iudzi.

3. Odnoście do życia społecznego powtarza 
Pius XI mistrzowskie zdanie św. Tomasza, że ustrój 
społeczny winien być „jednością , p o w sta łą  z d o ­
b rego  z ło ż e n ia  w ie lo śc i“. Z tą zasadą nie godzi 
się zarówno jedność, nie uznająca żadnych składo­
wych elementów ustroju, jak i wielość, która nie 
daje obrazu jedności. N aturalnym  zaś u stro jem  
sp o łeczn y m  będzie ta k ie  sp o łe c z e ń s tw o  w 
którem istnieją i w myśl sformułowanej przez Pa­
pieża zasady „pomocniczości” współdziałają z sobą 
o d p o w ied n ie  naturze ludzkiej p o śred n ie  cz ło n y  
sp o łeczn e .

Pobyt p rem ie ra  P ry sto ra  
na Litwie.

Kowno, 20 6. B. premjer płk. Prystor w dniu 
dzisiejszym złożył wizyty przedstawicielom społe­
czeństwa polskiego, a następnie złożył oficjalną 
wizytę min. spr. wewn., płk. Rustejkisowi, któremu 
podziękował za przychylne załatwienie sprawy 
przyjazdu na Litwę i zezwolenia na przejazd gra­
nicy samochodem. Innym przedstawicielom rządu 
p. premjer Prystor wizyt nie składał.

W dniu dzisiejszym b. premjer Prystor udzielił 
również wywiadu dziennikarzom litewskim, którym 
oświadczył, że pobyt jego na Litwie ma charakter 
prywatny i obecnie udaje się na prowincję dla 
odwiedzenia krewnych.

Wyjazd z Kowna b. premjera Prystora z Polski 
komentowany jest żywo w kołach politycznych 
Łotwy. Pomimo oświadczenia, udzielonego prasie 
litewskiej, iż wizyta jego ma charakter wyłącznie 
prywatny, w ryskich kołach politycznych zwracają 
uwagę na analogję z wizytą hr. Zubowa w Polsce, 
który również bawił w Polsce w charakterze pry­
watnym, nie przeszkodziło mu to jednak przepro­
wadzić rozmów politycznych z ramienia rządu li­
tewskiego.

Jak twierdzą, rząd litewski zgodził się wówczas 
na rozpoczęcie pertraktacyj z Polską, lecz na spe­
cjalnych warunkach, które Polska odrzuciła.

P u łk . P ry sto r  na u ro czy sto śc i ku czc i 
p o leg ły ch  ż o łn ierzy  lite w sk ic h .

Królewiec, 22, 6. Z Kowna donoszą: Wczoraj 
wieczorem były premjer Prystor był obecny na 
uroczystości wieczornej za poległych, która odbyła 
się w ogrodzie muzeum wojennego. Dziś rano 
premjer Prystor udał się autem na przejażdżkę w 
okolicę Czekiszek nad Dubisą.

P rzy jazd  zrob ił w  K ow nie bardzo duże  
w ra żen ie .

Wiadomość o przyjeździe byłego premjera 
Prystora na Litwę zrobił w Kownie bardzo duże 
wrażenie i stanowi przedmiot ożywionych rozmów 
i komentarzy. Pisma kowieńskie zamieściły dłuż­
sze wzmianki o przyjeździe premjera Prystora. 
„Lietuvos Zinios” pisze: Przyjazd premjera Prysto­
ra nosi podobno charakter prywatny. Jest on po­
raź pierwszy na Litwie niepodległej, z którą chce 
się zapoznać. Będzie on tu przebywał do końca 
tygodnia. Premjer Prystor narazie odmówił przy­
jęcia dziennikarzy.

Żydzi są  zadow oleni
z  u d erzeń , sp adających  na g ło w y  

ich  n a jc ie k le jsz y c h  w rogów .
Żydowski „Nasz Przegląd” z dnia 20 bm. w 

artykule „Na Przełomie” pisze :
„ -  Zdecydowane zarządzenia władzy państwo­

wej skierowane są wedle wyraźnego oświadczenia 
premjera Kozłowskiego przeciwko wszystkim jed­
nostkom, zagrażającym bezpieczeństwu publiczne­
mu „bez względu na ich przynależność partyjną, 
wyznanie lub narodowość”. Należy się tedy do­
myśleć, że zamierzana akcja będzie się odznaczała 
wielostronnością kierunków.

Prasa rządowa, powołana do interpretowania 
tak wyjątkowych zarządzeń, podkreśla z naciskiem, 
że śp. minister Pieraeki był zwolennikiem norm al­
nej, a nawet łagodnej metody działania, która 
wszakże zawiodła. —”

A wreszcie artykuł kończy się tak :
„— N ie popadniem y p rzeto  w  k r ó tk o w z r o c z ­

ność, gdy  w ypadn ie nam  o cen ić  c e lo w o ść  
u d erzeń , spadających  na g ło w y  n a jz a c ie k le j-  
szych  naszych  w rogów . —

in n em i s ło w y , żyd zi w y ra ża ją  sw o je  
u zn an ie  i rad ość z pow odu „ ce lo w o śc i u d e­
rzeń , spadających  na g ło w y  n a jza c ie k le j-  
szych  w ro g ó w “.

To u zn an ie  i rad ość godna je s t  z a p a m ię ­
ta n ia  — i bardzo, a bardzo  zn am ien n a .

Największy entuzjasta 
obozów izolacyjnych.

Największy dotychczas entuzjasta obozów izo­
lacyjnych jest p. Menkes-Merwin z „Expressu Por.”, 
przechrzta, szczujący wprost z pianą na ustach, 
wyłącznie na obóz narodowy, o jak najostrzejsze 
stosowanie w stosunku do niego obozów izolacyjnych.

R ozp orząd zen ie  w y k o n a w cze  w  sp raw ie  
obozów  izo la cy jn y ch .

Warszawa. W ciągu bieżącego tygodnia sfery 
polityczne spodziewają się ukazania rozporządze­
nia wykonawczego do dekretu o ustanowieniu 
miejsc i olacyjnycb.

Pan p rem jer  K o z ło w sk i u k s. kard yn a ła  
K a k o w sk ieg o .

Warszawa, 23. 6. P. prezes Rady Ministrów 
prof, dr. Leon Kozłowski złożył wizytę J. E. ks. 
kardynałowi Rakowskiemu, aby podziękować mu 
osobiście za kondolencję i udział w pogrzebie, jak 
również, aby wyrazić podziękowanie swoje i rządu 
dla ks. biskupa oraz duchowieństwa, które tak 
licznie wzięło udział w żałobie po tragicznym zgo­
nie śp. ministra Br. Pierackiego.

Ks. prób. św . K rzyża zrzek a  s ię .
Do Sekretarjatu Ministerstwa Spraw W ewnętrz­

nych przybył 22 bm. proboszcz parafji św. Krzyża 
ks. Lorek, który oświadczył, że zrzeka się zwrotu 

8 kosztów za nabożeństwo, odprawione za duszę śp. 
ministra Pierackiego.

W ybór zaop atrzen ia  em er y ta ln eg o .
Warszawa. W „Dzienniku Ustaw” ogłoszone 

I zostało zapowiedziane już od dłuższego czasu roz­
porządzenie Prezydenta Rzplitej w sprawie wybo­
ru zaopatrzenia em erytalnego przez tych funkcjo- 
narjuszy państwowych i zawodowych wojskowych, 
którzy2 w dniu 1 lipca rb. pozostawali w służbie 
i posiadali w dn. 31 stycznia conajmniej 15 lać, za­
liczonych do wysługi emerytury.

Otrzymują oni prawo wyboru bądź zaopatrze­
nia emerytalnego na podstawie nowej ustawy upo­
sażeniowej bądź też takiego, jakie otrzymywaliby, 
gdyby przeszli na em eryturę od 1 lutego rb. To 
samo prawo posiadają wdowy i sieroty, o ile ich 
mąż lub ojciec zmarł w czynnej służbie lub przed 
uprawomocnieniem się orzeczenia o przyznaniu 
i wymiarze em erytury. Prawo wyboru służy w 
ciągu dni 30 od doręczenia orzeczenia o wymiarze 
em erytury i dokonany wybór nie może być odwo­
łany.



Burzliwy zjazd »sanacyjnego“ 
nauczycielstwa.

U chw alono votu m  n ieu fn ości dla zarządu — 
P rzerw a n e  obrady.

Warszawa. W tych dniach rozpoczęły 
się obrady walnego zjazdu delegatów sanacyjnego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Obrady trwały 
do soboty, dnia 23 bm. Na porządku dzien­
nym były sprawy zawodowe i organizacyjne, w 
szczególności zmiana statutu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Zjazd miał charakter zamknięty 
i z tego powodu nie zostali zaproszeni ani przed­
stawiciele władz ani też organizacyj społecznych 
i prasy.

Na zjazd przybyło około 700 delegatów, re­
prezentujących wszystkie województwa i powiaty 
w Polsce.

Zarząd główny, wyczuwając rozgoryczenie mas, 
postanowił złożyć swoje mandaty zgóry. Prze- | 
wodnictwo objęła posłanka Jaworowska z B. B., f 
która zaczęła przewodniczyć w sposób sobie wda- | 
ściwy. Nie poddała pod głosowanie wniosku o zmia- jj 
nę porządku dziennego oraz wniosku o zawieszę- | 
niu sekretarza Machowskiego w prawach członka, ! 
jakkolwiek wniosek miał za sobą 100 podpisów. ( 
W tedy w yb u ch ł tum ult i p. Jaw oro w sk a  j 
p rzek a za ła  p rzew od n ictw o  w ic e p r e z e so w i \ 
N ow ick iem u , Zrobiła się wrzawa, wobec czego 5 
prezydjum zarządziło przerwę obiadową.

Po wznowieniu obrad prezes Związku Nowak j 
objął przewodnictwo i udzielił głosu wiceprezeso- f 
wi Nowickiemu, który zgłosił wniosek o wyrażę- j 
nie zarządowi głównemu votum zaufania. Za ] 
w n io sk iem  g ło so w a ło  151 d e le g a tó w , prze- [ 
ciw  220, ;

Wobec tego odroczono obrady nagle do dnia j 
następnego.

D rugi d zień  obrad zjazdu  
— Jak  zd o łan o  sk le ić  w ięk szo ść , 

o św iad cza jącą  s ię  za ob ecn ym  zarząd em ? i

Najwięcej aresztowań 
na Pomorzu.

Warszawski „Robotnik pisze in. in.: A re sz to w a n ia  na
P o m o rzu  I lo śc io w o  są  n a jw ię k s z e ”.

W T oruniu , aresztowano jak już donosiliśmy, sekretarza 
woj. Stronnictwa Narodowego Wacława Ciesielskiego, redak­
torów „Słowa Pomorskiego” Fengłera i dr. Bernatta, prezesa 
Stronnictwa Narodowego w Toruniu em. majora Ławniczaka, 
radnych miejskich Aousiaka i Mazannego oraz pomocnika 
księgarskiego Tarnowskiego.

W G rudziądzu  redaktora oddziału „Słowa Pomorskie­
go”, Antoniego Czerwińskiego oraz Grabowskiego, Kiełbra- 
towskiego i Kruszewskiego. Wszystkich zwolniono prócz 
Kruszewskiego.

W L u b aw ie prezesa Stron. Narodowego L. Szulca 
i kierownika Młodych Jurkiewicza.

W C hojn icach  adwokata Sergota, kupca Skrźyńskiego 
i przemysłowca Oszwałdowskiego oraz Sehreibera, redakto­
ra „Dziennika Pomorskiego” i „Konitzer Tageblattu”.

W C h ełm n ie  redaktora „Nadwiślanina” Hądźlika.
W C zersk u  Zemkego i adw. dr. Wysockiego, który był 

poprzednio w Kościerzynie.
W G dyni zegarmistrza Sobczaka.
W W e jh e r o w ie  Bernarda Pipera.
W K artu zach  4 zwolenników narodowego socjalizmu.
W W ą b rze źn ie  Wasilewskiego.
W T c z e w ie  redaktora „Gońca Pomorskiego”, Jana Bie­

lawę, Bernarda Bianka, maturzystę Kazimierza Haydasza, 
obrońcę prawnego, Franciszka Różańskiego, Marjana Majrow- 
skiego i Brunona Deringa, poza tem Jana  Dziedzinę z Dal- 
wina, Wachowskiego z Nowej Cerkwi, Feliksa Tramowskiego, 
Antoniego Chmieleckiego z Gniewu i Dubielę z Gentomia.

Czasowo zwolniono p. Franciszka Różańskiego z Tczewa 
oraz całkowicie p. Wachowskiego z Nowej Cerkwi i Chmie- 
ckiego z Gniewu.

W S k a r sz e w a c h  aresztowano dr. Przewoskiego.
W S ta r o g a r d z ie  adw. Stankiewicza i adw. dr. Suchec­

kiego. kierownika sekcji młodych Jankowskiego, sekretarza 
Kiełpińskiego i p. Zbylickiego.

W S k u rczu  pp. Frydrycha, Podlaszewskiego.
W Z b le w ie  p. Warczaka.
W dniu 20 bm. p. wicestarosta w Starogardzie zwolnił 

z więzienia pp. b. pierwszego prokuratora Sądu O kr , p. adwo­
kata dr. Sucheckiego, wiceprezesa Stron. Nar. na miasto 
Starogard; sekretarza Sekcji Młodych St. Nar., p. Kiełpiń­
skiego z Starogardu; prezesa Stron. Nar. ze Skórcza p. Wik­
tora Frydrycha i prezesa narodowców ze Zblewa, p. Fr. 
Warczaka.

To sile o mordercę chodzi, 
a o organizację, do której należy ?

Użyto wobec tego niezawodnego argumentu, j Express Por.” nawołuje opinję publiczną do
Orady opóźniono o dwie godziny i czas ten ; cjerpliwogci w oczekiwaniu na wynika śledztwa, 
wyzyskano przez zaafnyeh do odpowiedniej pro- | Śledztwo w sprawie morderstwa na osobie śp. min. Pierac- 
pagandy wśród nauczycielstwa, grożąc powodzią kiego, tak wywodzi, toczy się w dalszym ciągu z wielką energją, 
k l ę s k  fakie snadna na związek W wypadku zerwa- \ toczy się w rozmaitych kieruakaah i na rozmaitych terenach. 

’ . *jr» ą : Prowadzone jest przytem przez najtęższych specjalistów przy
ma Z „sanacją . . , . _____ \ Użyciu wszystkich nowoczesnych metod kryminologicznych.

„Rzeczowe t e  wywody zyskały pewien posiucn. | Śledztwo to niewątpliwie musi doprowadzić w najkrót- 
Obrady wznowiono i po raz drugi postawiono f BZym czasie do pozytywnych rezultatów. Rozwija się ono 
kwestie zaufania. Tym razem wynik głosowania j na drodze logicznej dedukcji. Można sobie łatwo wyobrazić,
, > * v t  l i r^  rlplpfrfltn«/ n fp 7v m a ł n  n o n r z e d -  ' że rozpocząć się musioło od zbadania wszelkich możliwości,był mny. Tylko 160 delegatów utrzymało P ? P ™  do^ ad^ego p̂rzeanalizowaaia tez najrozmaitszych.
nie stanowisko opozycyjne. UKOiO bu  przyiączyiO j Nie niega wątpliwości, że w najkrótszym czasie jedna 
swe głosy do zwolenników polityki oportunistycz- { z tych tez zostanie ustalona i ujawniooa. Wtedy będziemy 
nei i nrzeważyło szalę na stronę zarządu, dając W | mieli do czynienia z rzeczą najważniejszą: z jakiego srodo- 

J • Pn nn  > a I wiska zbrodniarz pochodzi, do jakiej należy organizacji,sumie ^20  głosow za zarządem. . | Do tej chwili trzeba czekać cierpliwie i powściągliwie
Dalej już poszło względnie łatwo. Uchwalono, % pełnem zsufaniem do tych ludzi, w których ręku znajdują 

odrzucony pierwotnie, porządek dzienny według ; gję wszystkie nici sprawy i cały materjał, ustalony już przez
7 VP7 pń n Jaworowskiej i obrady potoczyły się zwy- i drobiazgowe dochodzenia. .zyczen p. d a w u i u w ^ i c j  ^  J F J J | w  każdym razie trzeba, ab y  ro zu m n i o b y w a te l©  za-

| c h o w a li o d p o r n o ść  p rzed  tą  la w in a  p lo tk a r sk ą , w  
I k tó r e j  n ie  brak  n ie r a z  b e z m y śln y c h  in sy m ia c y j, 
i p u sz cz a n y c h  w  o b ie g  p rzez  za w o d o w y ch  o sz c z e r c ó w ,  
i A więc jeszcze trochę c ie r p liw o ś c i.

„Dotąd wszystkim ro z są d n y m  lu d z io m  w yd aw ało  s ię , 
1 t e  j e ś l i  p o p e łn io n e  z o s ta ło  z a b ó js tw o , to  n a le ż y  szu -  
S k ac  za b ó jcy , a n ie  za jm o w a ć  s ię  „logicznemi dedukcjami” 
i i ustalaniem „tez”. D la s a n a c y jn e g o  b ru k o w ca  „ rz ec zą  
i n a jw a ż n ie jsz ą ” j e s t  u s ta le n ie ,  „z ja k ie g o  śr o d o w isk a

kłym trybem.

Ukraińcy odrzekają się i zabójstwa.
„Gazeta Polska“ zamieściła następującą 

wiadomość :l a u u m u o b  . 3 n a j w a ż n i e j s i  j e s t
Lwów 20. 6. Organ Unda, „Diło”, odbiera dziś skiero- i zb ro d n ia rz  p o ch o d z i, do ja k ie j  n a le ż y  o r g a n iz a c j i .

wane przeciw Stronnictwu Ukraińskiemu podejrzenia, ja- f Dla nas wręcz odwrotnie. D o p iero  po z n a le z ie n iu  za -  
i ^ K ^ T T - / « m o r d o w a l i  ś d . ministra Br. Pierackh-go. i b ó ic v  można bedzie w ie d z ie ć , do j a k ie g o  śr o d o w isk akoby Ukraińcy zamordowali śp. ministra Br. Pieracki^go. 
Dziennik podkreśla, że zamachowcy musieli być warsza- 
wianinami albo długoletniemi mieszkańcami stolicy, któ­
rzy znali dokładnie jej topografję i rozmieszczenie ulic. Ta 
okoliczność uchyla sugestję, że sprawca zamachu pochodzi 
z pośród bojowców ukraińskich, którzy, jak to stwierdza 

historja ich organizacji, nigdy nie przejawiali swej «ziałal- 
ności na terenie warszawskim. Teren warszawski był dla 
nich obcy.

Diłó” potępia ten zamach z za węgła.
Kołomyja. Władze bezpieczeństwa przeprowadzają vł 

Kołomyji w dalszym ciągu rewizje i aresztowania w związ­
ku z wywrotową działalnością tamtejszej ludności. Szereg 
lokali nacjonalistycznych grup ukraińskich zostało areszto­
wanych.

iifUH p liIJ E Ii§111111 I i 1
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tCiąg dalszy).
Przez półtora roku, które Irena przebyła w 

więziennych murach, obaj mężczyźni mieli nieje­
dnokrotną sposobność podziwiać wielkość jej du­
szy i charakteru; to też spojrzeli teraz z nietajonym 
szacunkiem na wdzięczną, młodocianą postać, 
odzianą w grubą opończę samodziałową i bladą 
twarzyczkę, nacechowaną nadziemskim spokojem.

— Upierasz się więc pani koniecznie przy swo- 
jem?... Ale pamiętaj, że odpowiedzialność za swoje 
życie bierzesz sama na siebie!

— Tak, w zupełności.
— Więc niech ci Bóg dopomaga! — pole p ra­

cy jest duże, a robotników mało — rzekł doktór.
— Jakto? doktorze... — zawołał dozorca. — 

Myślałem, że mnie pan podtrzymasz! Jeżeli, broń 
Boże, co złego z tego wyniknie, jak ja się wytło- 
maczę przed moją żoną, która kazała mi czuwac

k d  JLŁCIEJ nr Ł » W v  ~ E   mr r  •  w

b ó jc y  można będzie w ie d z ie ć , do j a k ie g o  śr o d o w isk a
i do jakiej organizacji on  n a le ż y “ — tak pisze „Gazeta 
Warszawska“.

Ślub b. p rem jera  J. Jędrasejew lcza o d b y ł s ię  
on egd aj w  W arszaw ie .

Warszawa. Onegdaj odbył się ślub byłego 
premjera Janusza Jędrzejewicza z panią Ehren- 
kreutzówną z domu Baudouin de Courtenay. Po 
ceremonji ślubnej nowożeńcy udali się w podróż 
do Francji.

nad swoją ulubienicą, jak nad okiem w głowie?! 
Ot, patrz pan... nie dalej jak przed chwilą otrzym a­
łem od niej te dwa woreczki z jakiemiś ziołami, 
które przekazała mnie i miss Brentano nosić na 
szyi tuż pod nosem, jak gdyby nie było ich czuć 
asafetydą i kamforą o pół mili!

— Jeżeli żyć będę, upewnię panią Singleton, 
że robiłeś pan, co mogłeś, aby mnie odwrócić od 
mego zamiaru — rzekła Irena. — A jeżeli umrę 
dodała cicho — to żona pańska zbyt szczerze była 
mi przyjazną, aby się nie ucieszyć, że nareszcie 
znalazłam spokój.

— Kiedy tak — rzekł doktór — to choć z wiel­
ką niechęcią, puszczam panią tam na dół; muszę 
jednak powiedzieć jej, co taiłem dotąd przez 
wzgląd na bezpieczeństwo pani, że jedna z kobiet 
ciężko chora i przerażona bliską i jak się zdaje 
nieuniknioną już śmiercią, Ewa Bougais, od dwóch 
dni błaga o to, aby mogła się z panią widzieć. 
Mówi, że gdyby cię słyszała śpiewającą, toby tak 
się nie lękała tych strasznych mar i wspomnień, 
które dręczą ją dniem i nocą. Okropność jest 
patrzeć na jej szamotanie się z trwogą śmierci.

W chwilę potem, Irena, niosąc w ręku latarkę, 
weszła do wąskiej celi, w której panował już wcze-

Deficyt budżetowy w maju.
25 % m ilj. z ł.

Wpływy i wydatki budżetowe w drugim mie­
siącu nowego roku budżetowego 1934-35, tj. w 
maju przedstawiały się następująco:

Dochody budżetowe w maju rb. wyniosły 
172.2 milj. zł, (w tem 25.5 milj. zł. z Pożyczki Na­
rodowej, zarachowanych na budżet Ministerjum 
Skarbu) w kwietniu rb. dochody wyniosły 170.5 
milj. zł, z czego 15,3 milj. zł. z Pożyczki Naro­
dowej.

Wydatki budżetowe wzrosły w maju rb. w 
porównaniu z kwietniem rb. z 170.5 do 172.5 milj. 
zł., a więc wyniosły tyle, co dochody majowe.

Gdyby odliczyć „Pożyczkę Narodową”, która 
naturalnie nie jest żadnym dochodem normalnym, 
deficyt wyniesie 25*500.000 złotych.

Uroczystości „Św ięta Morza”
odbędą s ię  w ed łu g  u sta lon ych  p rogram ów .

Główny Komitet Wykonawczy „Święta Morza“ 
komunikuje, że uroczystości „Święta Morza“ od­
będą się w całej Polsce w dniach 28 i 29 czerwca 
oraz 1 lipca w Gdyni, tj. po wygaśnięciu po­
wszechnej ośmiodniowej żałoby po śp. min. Pie- 
rackim.

Wszystkie zapowiedziane przedtem obchody 
i imprezy odbędą się według poprzednio ustalo­
nych programów, a płynący z nich dochód będzie 
przeznaczony na Fundusz Obrony Morskiej.

W arunki k red ytu  za liczk o w eg o  
dla drobnego ro ln ictw a .

Warszawa. W związku z zamierzonem urucho­
mieniem przez Bank Polski kredytu na zaliczki 
zbożowe w sezonie 1934-35 ministerstwo skarbu 
ustaliło następujące warunki tego kredytu :

1. Termin ostateczny zwrotu kredytu nie mo­
że przekraczać dnia 30 czerwca 1935 r. W stosun­
ku do indywidualnych pożyczkobiorców okres 
spłat tego kredytu może być skrócony do 1 maja 
1935 r. * . .

2 Jako normę wysokości zaliczki, udzielanej 
rolnikowi — pożyczkobiorcy, ustala się od 100 kg. 
żyta i owsa 7 zł., jęczmienia 8 zł., pszenicy 10 zł.

3) Instytucje, rozprowadzające kredyt zaliczko­
wy, nie mogą pobierać od rolnika-pożyczkobiorey 
więcej aniżeli 4 i pół procent w . tosunku rocznym
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W ytwórnia „Kadra Kajet”
r o z s y ła  do k ie r o w n ik ó w  sz k ó ł p o w sz e c h n y c h  p ism o  
z a le c a ją c  im  sp r o w a d z e n ie  z e s z y tó w  d ła  d z ie c i s z k o l­
n y ch  z j e j  firm y , a to  z e  w z g lę d u  na „Z w ią zek  S tr z e ­
le c k i”. P y ta m y  jed n a k , za  co  m ają  s ię  u tr z y m y ­
w a ć  i p o d a tk i o p ła c ić  in n e  f irm y  ?

Oto treść okólnika, jaki rozsyła rzeczona firma do kie­
rowników szkół powszechnych:

„Centralny Instytut Wydawniczy Związku Strzeleckiego 
posiada od lat kilkunastu w Warszawie wielkie i nowocze­
śnie urządzone zakłady graficzne, które są prowadzone pod 
firmą „Kadra” i przy których została obecnie uruchomiona 
specjalna wytwórnia znormalizowanych zeszytów szkolnych 
pod nazwą „Kadra-Kajet” w Warszawie, Długa 50.

N ie w ą tp im y  an i n a  ch w ilę , ż e  P . P . K ie r o w n ic y  
p u b liczn y ch  s z k ó ł p o w sz ec h n y ch , m a ją c  n a  u w a d z e  
c h o ćb y  t e n  w zg lą d , ż e  c z y s t e  zyski* ja k ie  o tr z y ­
m y w a ć  b ę d z ie m y  z fa b r y k a c ji z e s z y tó w  sz k o ln y c h  
_  b ęd ą  s z ły  n a c e le  Z w iązku  S tr z e le c k ie g o  — dołożą 
wszelkich starań, by zeszyty szkolne „Kadra-Kajet, były wy­
łącznie przez młodzież szkolną używane. Specjalnie zależy 
nam na tem, by wszelkiego rodzaju sklepiki szkolne i t. p. 
organizacje sprowadzały sobie zeszyty szkolne bezpośrednio 
od nas — nadsyłając nam zbiorowe zamówienia.

W ie m y  d o k ła d n ie , ja k  n a u c z y c ie ls tw o  szkół po­
wszechnych jest ofiarnie i ż y c z l iw ie  u sp o so b io n e  d la  
c a ło k s z ta łtu  akcji, prowadzonej przez Z w ią zek  S tr z e ­
le c k i  i jak czynny udział w pracach Z. S. ogół nauczy­
cielstwa polskiego bierze — to też ani na chwilę nie w ą t­
pimy, źe nasz niniejszy apel odniesie swój skutek, te m b a r -  
d z ie j, ż© p ro d u k o w a n e  p rze z  n a s  z e s z y ty  s z k o ln e  
n ie  są  d ro ższe  od  z e s z y tó w  fa b r y k  p r y w a tn y ch , a 
starannem wykonaniem wielokrotnie je przewyższają .

W alka z m asonerją .
Ryga. Głównodowodzący armji finlandzkiej 

wydał rozkaz, zabraniający oficerom należenia do 
lóż wolnomularskich.

sny zimowy półmrok. . .
— Przed chwilą dopiero powiedziano rai, że 

chcesz mnie widzieć — odezwała się słodko. — 
Jak widzisz, nie straciłam czasu i oto jestem.

Chora kobieta jak zwierz raniony rzuciła się 
na twardem łożu.

— Czyż już wszelka nadzieja stracona dla 
mnie?! — wyrzuciła ochrypłym głosem.

— Nie, jesteś ciężko chorą, ale możesz jeszcze 
z tego wyjść.

— Nie mogę już nic przełykać...
— Uspokój się... Zdenerwowanie pogarsza stan 

twój. Ja także kiedyś chorowałam na dyfteryt 
i przez dwa dni nie mogłam nic przyjąć do ust.

Przyklękła u łoża i drobnym pędzelkiem, uma­
czanym w lekarstwie, próbowała delikatnie usunąć 
nagromadzone zatrute błony w gardle chorej. Ta 
swobodniej zaczerpnęła oddechu, a zgorączkowane 
dłonie jej uchwyciły silnie ręce Ireny.

— Nie opuszczaj mnie pani! Ratuj!... Nie zo­
stawiaj mnie tu samą w ciemnościach z widmem 
śmierci!... Ja nie przygotowaną jestem umierać!... 
Wiem, gdzie pójdę... Ja się boję stanąć przed 
Bogiem!... (C- d. n.)



Gazeta polska i katolicka musi być, zwła­
szcza w dobie obecnej, w każdym domu. 
Nie zwlekajmy więc ani chwili, lecz 
zap iszm y natychmiast

„ D R W Ę C  Ę “
na lipiec!

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 25 czerwca 1934 r.

'Kalendarzyk. 25 czerwca, Poniedziałek, Prospera B. w.
26 czerwca, Wtorek, Jana i Pawła M. m.

Wschód słońca g. 3 — m. 17 Zachód słońca g. 19 
Wschód księżyca g. 20 — 22 m. Zachód księżyca g. 2

— 59 m.
— 04 m.

O grom ne za in ter eso w a n ie  Z lotem  S o k o lim !
Jubileuszowy zlot Sokolstwa byłego zaboru pruskiego,

►odbywający się,Ijak wiadomo, pod protektoratem J. I. Paderew­
skiego w dniach 29 i 30 bm. oraz 1 lipca w Poznaniu, wzbu­
dził ogromne zainteresowanie, jak o tem świadczą zgłoszenia, 
napływające do Przewodnictwa Dzielnicy Sokoła. Do 14 bm. 
zakupiono przez gniazda przeszło 6000 kart zlotowych, które 
jedynie upoważniają do 80 procentowej zniżki kolejowej do 
Poznania i z powrotem. Zjazd Sokolstwa z całej Polski bę­
dzie niewątpliwie bardzo duży, bowiem sam Śląsk zakupił 
już 1500 kart zlotowych.

W ycofane znaczk i pocztow e.
Z dn. 1 lipca rb. ministerstwo poczt i tel. wycofuje 

z obiegu znaczki pocztowe wartości 1 zł. 50 gr. z napisem 
„Na skarb groszy 50*, wartości 10 i 20 groszy z napisem 
*Na oświatę groszy 10*, wartości, 5, 15 i 30 groszy jubileu­
szowe (listopadowe) z sylwetkami dwóch żołnierzy, idących 
do ataku z napisem „29 XI 1930 Grochów-Iganie” oraz w ar­
tości 30 groszy z podobiznami Waszyngtona, Kościuszki 
i Pułaskiego. Do wycofania przeznaczono pojedyncze i pod­
wójne (z opłaconą odpowiedzią) kartki pocztowe ze znacz­
kiem 10-groszowym z widokiem placu Zamkowego i kolumny 
króla Zygmunta III na znaczku oraz 15-groszowej z podo­
bizną Henryka Sienkiewicza na znaczku. Od 1-go lipca do 
10 września rb. urzędy i agencje pocztowe będą wymieniać 
powyższe znaczki i kartki na znaczki i kartki obiegowe 
równej wartości. Korespondencja, do której użyto kartek, 
wycofanych z obiegu oraz przesyłki pocztowe z wycofanemi 
znaczkami, będą od 1 lipca rb. uważane za nieopłacone.

Kary za fa łszy w e  a larm y pożarae.
Na podstawie nowej ustawy o zwalczaniu klęski żywio­

łowej znacznie obostrzone zostaną kary za złośliwe alarmo­
wanie pożarowe. Niepotrzebne wzywanie straży ogniowej 
dla figlów traktowane będzie już nie jako wykroczenie prze 
(54 w ko pokojowi publicznemu, lecz jako przestępstwo odrębne 
i ścigane karą aresztu do 1 miesiąca oraz grzywnami do 
1000 zł.

m ia stu  i  poim atu. 
O b w ieszczen ie .

N o w e m ia sto . Urząd Skarbowy podaje do wiadomości, 
że, począwszy od d nia  4 lip ca  rb., wydawać będzie obligacje 
$ proc. Pożyczki Narodowej tym subskrybentom, którzy za­
deklarowaną Pożyczkę spłacili;

1. jednorazowo,
2. zaświadczeniami z ty tu łu  przypadających należności 

od Skarbu Państwa,
3. ratami do d nia  5 m arca  rb. w łą c z n ie .
Urząd Skarbowy wydawać będzie wszystkim subskryben­

tom tutejszego okręgu, z wyjątkiem:
1. pracowników państwowych,
2. pracowników przedsiębiorstw państwowych.
3. subskrybentów, którzy dokonali subskrypcji za pośred­

nictwem Banków Ludowych w Lubawie i Nowemmieście.
O dbiór o b lig a c y j  n a stą p ić  m o ż e  je d y n ie  p rze z  

w ła ś c iw e g o  su b sk r y b e n ta  p rzy  o k a za n iu  d ow od u  
o s o b is te g o  ; u p o w a ż n ie n ia  n ie  b ęd ą  b ran e pod u w a g ę .

Dla uniknięcia natłoku przy odbiorze obligacyj w Kasie 
Srzędu Skarbowego należy zgłaszać się w następ, porządku:

Subskrybenci, nazwiska których rozpoczynają się od litery:
A do G od 4 do 7 lipca 1934
H do M od 9 do 11 „
N do T od 12 do 14 „
U do Z od 16 do 18 „ „ włącznie.

Naczelnik Urzędu Skarbowego (—) Szczepański.

E gzam in  d o jrza ło śc i.
N o w e m ia s to . W tut. Państwowem Gimnazjum odbył 

się w bież. mieś. egzamin dojrzałości. Na początku bm. 
odbył się egzamin pisemny, do którego, na 17 uczniów, do­
puszczono 14. Na podstawie pisemnego egzaminu dopu­
szczono do egzaminu ustnego 12 kandydatów, którzy też 
izczęśiiwie przebrnęli przez Scyllę i Charybdę. Szczęśliwymi 
zdobywcami świadectwa dojrzałości są p p . : Ciszewski Leon 
z Nowegomiasta, Klonowski Kazimierz z Nowegomiasta, Ko­
walski Bolesław z Nowegomiasta, Krakowiak Zdzisław z 
Warszawy, Krantz Witold z Borówna (pow. toruński), Ku­
jawski Jan  z Nowegomiasta, Kurzętkowski Alfons z Nowego­
miasta» Maciołek Jan  z Lubawy, Malinowski Michał z Tar­
gowiska, Peret Franciszek z Janowa Lubelskiego, Perschke 
Edmund z Nowegomiasta i Zagórski Tadeusz z Mroczna.

W ynik eg za m in ó w  g im n azja lnych .
N o w e m ia s to . Na podstawie egzaminów wstępnych w 

gimnazjum państwowem w Nowemmieście przyjęci zostali 
do klasy pierwszej: Łożyńska Irena, Kamiński Henryk, Du­
szyńska Stanisława, Krajnik Zygmunt, Nowaczyk Józef, Ol­
szewski Alfons, Orlikowski Bernard, Pawłowski Tadeusz, 
Wiśniewska Irena i Zawadzki Benedykt z Nowegomiasta, 
Budziehowska Zofja z Chrośla, Cegielski Kazimierz z Gwiździn, 
Deja Bolesław" i Marchlewski Kazimierz z Niemieckiego Brzó­
zią, Urbański Stefan z Polskiego Brzózią, Domejko Witold 
* Pręgowizny, Gomol Jerzy z Krzemieniewa, Goździewski 
Gustaw z Jamielnika, Lis Tadeusz z Dębowej Łąki (pow, 
wąbrzeskiego) i Majer Paweł z Rybnika (na Śląsku).

J e sz c z e  p rzytrzym an ie.
L ubaw a. Oprócz aresztowań działaczy naród. p. L. Szulca 

oraz p. Jana  Jurkiewicza zabrano w ub. czwartek 21 bm. na 
poster. P.P. p. Wł. Zaporowskiego oraz nieco później p. Wł. 
Kosubka. U p. Z. przeprowadzono też w mieszkaniu rewizję, 
Około godz. 12.30 w południe sprowadzono też na poster, 
p. Fr. Tykarskiego, którego około godz. 3 zwolniono. PP. 
Kosubka i Zaporowskiego przetrzymano na poster. P. P. do 
około godz, 9 wiecz. i na noc ich zwolniono z tym warun­
kiem, by się zgłosili na poster, następnego dnia o godz, 9.

Tow. Czytelni Ludowych.
P o d a je  s ię  do w ia d o m o śc i S zan . C zy te ln ik ó w , ż© 

z d n iem  1-go  lip ca  za m y k a  s ię  ta k  b ib ljo te k ę , ja k  
i ś w ie t l ic ę  na cza s w a k a c y j le tn ic h  aż do o d w o ła n ia . 
R ó w n o c z e śn ie  u p ra sza  s ię  w sz y s tk ic h  C zy te ln ik ó w  
o zw r o t k s ią ż e k , b ęd ących  w ich  p o sia d a n iu  ja k o te ż  
z a le g a ją c y c h  z o p ła ta m i za w y p o ż y c z a n ie , k s ią żek
0 w y ró w n a n ie  z a le g ło ś c i  do p o w y ż e j  o z n a c z o n e g o  
term in u . O d w ołu jąc s ię  zaś na tu te j s z y  o k ó ln ik  
k w ie tn io w y , u p rasza  s ię  w sz y s tk ic h  PP. b ib l io te k a ­
rzy  w ie jsk ic h  tu t . o k r ę g u , k tórzy  n ie  z w r ó c ili d o tąd  
p o sia d a n y ch  z tu t . b ib ljo te k i k s ią ż e k , o n ie z w ło c z n e  
z a d o ść u c z y n ie n ie  p r o śb ie  K o m ite tu  w tyra p rzed ­
m io c ie . Do 1-go lip ca  m u szą  k o n ie c z n ie  w sz y s tk ie  
k sią ż k i zn a jd o w a ć s ię  n P* S ta w ic k ie j  w c e lu  u tw o ­
r z e n ia  p rzew id z ian ych  k o m p letó w . T ak sa m o  u p rasza  
s ię  o w y lic z e n ie  s ię  z e  sk ła d e k  w zg i, ro z p r ze d a n ia  
p r z e s ła n y c h  n a le p e k  z o ^ azP  D nia N a ro d o w eg o .

Z p. K o m ite t l ł ! P io tr o w sk i, p r e z e s

W piątek przetrzymano obu na poster, do godz. 3-ciej po 
południu i ostatecznie ich zwolniono, z tem, że na każde za­
wołanie policji muszą się stawić na posterunek. Obaj są 
członkami Sekcji Młodych Str. Naród.

W ciągu czwartku i piątku przytrzymano jeszcze kilka 
innych osób, Die należących do Str. Naród, ani Sekcji Młod.
Po przesłuchaniu zostali zwolnieni.

‘Pożar.!
R o źen ta l. W nocy 29 bm. wybuchł pożar w Rożentalu 

u p.Markowskiego. Straż Pożarna lubawska udała się również 
do pożaru. Spaliła się stodoła wraz z częścią narzędzi roln. 
Przyczyna pożaru narazie nieznana.

X Pom orza
P rzen ies ien ia  w śród  n a u czy c ie lstw a .

L idzbark . Dowiadujemy się, że przeniesieni zostali 
z miejsc, szkoły powrszech. naucz. p. W. Śpiewak do Gralewa, 
pow. Działdowo, również i naucz. p. Zyg. Neuman do Kisin 
przy Działdowie. Opróżnione zaś miejsca zajmą prawdopo­
dobnie dwie nauczycielki.

Dodać wypada, że z przeniesieniem p. N, opróżnione 
będzie stanowisko prezesa w miejsc. „Legjonie Młodych*.

B ija tyk a  podczas targu .
Lidzbark. Podczas ub. targu wT godz. po poł. doszło 

na PI. Hallera do bójki, w której do nieprzytomności pobity 
został przez kilka miejsc, osobników oberżysta Zelewski 
z Uzdowa i to podobno za odmówienie im po grubiańsku 
żądanych papierosów, za to pokiereszowali mu dotkliwie 
głowę. Zanim przybyła policja, napastnicy ulotnili się.

Na m a rg in esie  a reszto w a ń .
D zia łd o w o . Do pierwotnie aresztowanych 18 bm. Mło­

dych Narodowców: Waśoiewskiego, Tecława, Szatkowskiego, 
Kanigowskiego i „Witosa” z Piyomy, w nocy tegoż dnia do­
prowadzono do aresztu dalszych 5 Narodowców z powiatu, 
których jednak wraz z „Witosem* z Pryomy zwTolniono dnia 
następnego. W areszcie policyjnym dotychczs przebywają: 
Waśniewski, Tecław i Kanigowski, a Szatkowskiego odsta­
wiono do resztu sądowego. Po upływie ustawowego 48 godz. 
czasokresu podobno zwolniono ich z aresztu policyjnego, lecz 
po zwolnieniu zostali ponownie aresztowani i dotychczas 
przebywają w nim nadal. Poco i za co oni tam są zatrzy­
mywani tego społeczeństwo nie wie. Gdyby aresztowanie 
ich stało w związku z zamordowaniem śp. min. Pierackiego, 
to każdy, znający aresztowanych jako Polaków-patrjotów, 
którzy już dawmiej cierpieli za Ojczyznę, przyznać musi, że 
cierpią niewinnie. Wszyscy aresztowani, to ludzie, żyjący 
z pracy rąk, wskutek czego oni, jak i ich rodziny ponoszą 
ogromne straty, których im nikt nie zwróci. Jeden z nich 
to nawet legjonista, który walczył pod rozkazami marsz. 
Piłsudskiego, a który dziś w wolnej Ojczyźnie — 
z powodu ohydnego mordu jego b. towa­
rzysza broni, śp. Pierackiego, cierpieć musi. Dlatego 
też tematem stałym dzisiejszych rozmów jest, 
obecne aresztowanie? Każdy też pragnie jak najrychlejszego 
wyświetlenia sprawy mordu.

O fiara D rw ęcy .
B ro d n ic a ,  Onegdaj czeladnik stolarski 23-letni Jan  Cie­

szyński, podczas kąpieli wT Drwęcy w pobliżu koszar woj­
skowych wpadł na głębię i zatonął

Miejsce, w którem śp. Cieszyński utonął,  corocznie po­
chłania ofiary.

Śm ierć dw óch  ch łopców  w  nurtach  W isty.
G rudziądz. Onegdaj Alfons Kulerski wybrał się ża­

glówką na przejażdżkę po Wiśle, zabierając ze sobą 5-letnie- 
go brata Stefana.

W pewnej chwili łódź zakołysała się, wskutek czego 
chłopczyk, straciwszy równowagę, wpadł do rzeki i momental­
nie znikł w jej nurtach. Mimo usilnych poszukiwań zwłok 
nie odnaleziono.

Przed kilku dniami poniósł śmierć we Wiśle 6-letni Al­
fons Krzywrdziński, który przez nieuwagę wpadł na głębię 
i zatonął. Zwłok jego dotąd nie odnaleziono.

S trajk  pracow ników  b u d ow lan ych  
w  T oruniu  u k oń czon y .

W dniu 15 bm. został zakończony w Toruniu, trwający 
od 2 czerwca rb strajk pracowników budowlanych. Po 
kilkugodzinnych obradach w Inspektoracie Pracy została 
zawarta następująca umowa;

„Art. 2: Minimalne stawki zarobkowe za godzinną pracę 
ustalono: dla murarzy 95 gr., dla cieśli 95 gr., dla tragarzy 
wapna i cegły 70 gr., dla robotników budowlanych w^zgięd- 
nie żelbetonowych 58 gr., i dla robotników ziemnych 56 gr.,

Art. 3: Wymienione stawki zarobkowe obowiązywać będą 
w Toruniu do dnia 31 marca 1935 r., przyczem kontrahen­
tów obowiązuje miesięczne wymówienie umowy przed termi­
nem jej wyekspirowania. W razie braku wymówienia umo­
wa automatycznie przedłuża się o 1 miesiąc.

Art. 4: Za udział w strajku żadne represje stosowane 
nie będą.

Robotnicy przystąpili do pracy w dniu 16 bm.|

M ordercę u ję to  i osadzonojiw  w ięz ien iu .
S w ie c ie .  W sprawie zabójstwa, dokonanego na osobie 

22-letniego Stanisława Gromady z Jeżewa, którego znale­
ziono zamordow-anego na łące pod JTaszewem (powT. Swiecie), 
przybyła komisja sądowo-lekarska, by ustalić okoliczności, w 
jakich dokonano bestjalskiego mordu. Sekcja zwłok wyka­
zała, iż śmierć nastąpiła wskutek głębokich ran, zadanych 
sztyletem. S. p. Gromada doznał także zmiażdżenia czaszki 
jakiemś tępem narzędziem.

Zabójca, 19-letni syn kowala z Czapel, Alojzy Kubicki, od 
dłuższego już czasu żywił nienawiść do swTego rywala.

O strożn ie z n ied o jrza ły m  o w o cem .
W a rlu b ie , pow. świecki. 12-łetnia córka roln. B. w 

Warlubiu po zjedzeniu niedojrzałego agrestu niebawem za-
1 chorowała i zmarła.

K ronika k o śc ie ln a .
P elp lin . W miesiącu lipcu J E. Ks. Biskup Ordynariusz 

będzie wizytował następujące p ara f je :
Od 1—2 lipca: Tylice, 2—3 lipca Gwiżdżmy, 3—4 lipca

Kurzętnik, 4—5 lipca Niem. Brzozie, 5—6 lipca Polskie Brzozie.
J  E Ks. Biskup Sufragan będzie wizytował w miesiącu 

lipcu dekanat nowski : Od 1—3 lipca Warlubie, 3 - 5  Płocho-
cin, 5—7 Lipinki, 7—9 Lalkowy, 9—10 Kościelną Jamę, J l — 
Barłóżno, 13—15 Grabowo, 15—17 Skórcz, 1 /—19 Osiek, 19 20 
lipca Kasparus.

B ie r z m o w a n ie .
W uroczystość Św. Apostołów" Piotra i Pawła J. E. Naj- 

przewielebniejszy Ks. Biskup udzieli w katedrze sakramentu 
bierzmowania po mszy 8-mej o godz. 8 i pół i w miarę po­
trzeby po sumie.

Z dalszych stron Pois
P o ję tn y  u czeń  „T ajnego  D e te k ty w a “ 

podrab ia ł p ien iąd ze .
K a to w ic e .  Na targowisku w Rybniku zatrzymano wdo­

wę niejaką Zofję Karwotową z Paruszowca w chwili, gdy 
zamierzała puszczać w obieg fałszywą 5 złotówkę.

W czasie rewizji w domu Karwotowej znaleziono 4 formy 
cementowe, pilnik \  stop do wyrabiania monet.

W toku dochodzeń ustalono, że podrabianiem 5-złotówek 
trudnił się syn Karwotowej, 21-letni murarz Henryk. Matkę 
i syna osadzono wt areszcie, lecz Henryk Karwrot wyrwał 
sztabę żelazną z okna i w nocy zbiegł z aresztu.

W czasie przesłuchania zeznał on, iż dużo wskazówek 
o sposobie wyrabiania fałszywych monet zdobył z a r tyku­
łów krakowskiego „Tajnego Detektywa*.

Spraw cy oh yd n ej napaści na p o lsk ieg o  
ulana u jęci.

Są to  d z ia ła c z e  s jo n is ty e z n i ży d zi S zm u l T o rb e l 
i W olf T refn er .

B ia ły s to k . Przed kilku tygodniami w czasie zajść^ w 
Białymstoku śmiertelnie poraniony został p rzez  ży d ó w  
K a zim ierz  B r z o z o w sk i, ułan 10-tego p. uł. Nieprzy­
tomnego odwieziono do garnizonowej izby chorych w Bia­
łymstoku. Dłuższe śledztwo policyjne uwieńczone zostało 
wreszcie ujęciem napastników, których wskazał sam p. Brzo­
zowski. Są to  S zm u l T o rb e l i r z e ź n ik  W olf W ein e r , 
wybitni działacze sjonistyezni. Sędzia śledczy, po przesłu­
chaniu zatrzymanych żydów, polecił osadzić ich w areszcie 
śledczym.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcja nie odpowiada).

Pod a d resem  U rzędu  S k arb ow ego .
O se ta o . W maju rb. zabrał mi egzekutor Urzędu Skar­

bowego w Nowemmieście mój rower za podatek obrotowy 
od oberży, której wogóle nie posiadam, odwołania robiłem, 
jednak nie mogłem uiścić opłat stemplowych od odwołania. 
To też takowe pozostało bez rozpatrzenia. Pomijając jednak 
fakt nieprawnego zajęcia i natychmiastowego zabrania rowe­
ru tegoż za niesłuszny podatek, podaję dalej, iż od zajęcia 
do dnia sprzedaży w dniu 16 bm. upłynęło kilka tygodni. 
Do wyznaczonej licytacji s tanął jeden z moich sąsiadów 
i rower ten kupił na licytacji za 11 z ł, ( je d e n a ś c ie  zl) 
i po zapłaceniu ceny kupna 11 zł i otrzymania roweru oka­
zało się, ż e  r o w e r  t e n  m u sia ł b y ć  p o d cza s z a ję c ia  
u ży w a n y . N ie  w ie m  ty lk o  p rzez  k o g o , a le  to  ju ż  
j e s t  r z e c z ą  U rzędu S k a r b o w e g o . R o w e r  za b ra n o  m i 
w  s ta n ie  u ż y w a ln y m  i d o b ry m , a po sp r z e d a ż y  s ta n  
j e g o  b y ł ta k is  o p o n a  p r z e d n ie g o  k o ła  p ę k ła  na  
p r z e s tr z e n i 7 c tm ., p r z e d n ie  k o ło  (fa łga ) z u p e łn ie  
p o k r zy w io n a , w s z y s tk ie  k u lk i p rze z  h a m u le c  ty ln y  
z u p e łn ie  p o k ie r e sz o w a n e , t. zw. „bremshebel” zupełnie 
przepadł, 6 szprych nietylko wyłamanych, ale i wyrwanych 
z uszkodzeniem falgi. Rower ten podczas „postoju“ wT zaję­
ciu w składnicy Urzędu Skarbowego został do tego stopnia 
zużyty i poniszczony, że nie można go było nawet prowa­
dzić, lecz trzeba go było nieść na plecach.

Możeby prześwietny Urząd Skarbowy czy egzekucyjny 
łaskawie wyjaśnił, kto roweru tego używał podczas zajęcia 
wzgl, w jaki sposób został do tego stopnia zniszczony i kto 
jest za zniszczenie roweru tego i tę horendalnie niską cenę 
„aż” 11 zł odpowiedzialny, gdyż nie mam ochoty sprawy 
tej puścić płazem. Jan  Łukaszewski.

P R O G R A M
J u b ile u sz o w e g o  Z lotu  S o k o leg o  w P o zn an iu .

Już tylko dni kilka dzieli nas od Jubileuszowego Zlotu 
Sokolstwa Ziem Zachodnich. 50 lat żmudnej i wytrwałej 
pracy S oko ła! Pod protektoratem wielkiego męża s tanu 
i obywatela Ignacego Paderewskiego rozpoczną się w Po­
znaniu w dniach 29, 30 czerwca i 1 lipca wspaniałe uro­
czystości.

Tysiące druhen i druhów z całej Polski i zagranicznych 
gości zjedzie do grodu Przemysława. I staropolski ten gród 
postara się godnie przyjąć i ugościć przyjeżdżających. Zlot 
będzie wymownym wyrazem przeglądu sił fizycznych i du­
chowych Jubilata i stanie się prawdziwą manifestacją naro­
dową społeczeństwa wielkopolskiego.

A oto, jak się w ogólnych zarysach przedstawia program 
Z lo tu :
W p ią te k , d nia  29 c z e r w c a  1934.

Od godz. 7-ej do 12-ej zawody gimnastyczne na boiska 
„Sokoła“ przy Drodze Dębińskiej.

Od godz. 9-ej do 14-ej zawody gier sportowych na bo­
isku „Sokoła”.

Od godz. 14 ej do 18 ej zawody lekkoatletyczne na Sta- 
djonie miejskim.

Od godz. 18-ej zawody w strzelaniu dla druhen i druhów 
na strzelnicy małokalibrowej przy ul Fr. Ratajczaka,

Od godz. 20.30 Uroczysta akademja w auli uniwer­
syteckiej.
W  s o b o tę ,  d n ia  30 c z e r w c a  1934.

O godz. 8-ej zbiórka na boisku „Sokoła* i próby ćwiczeń 
na Stadjonie miejskim.

O godz. 14-ej związkowe zawody pływackie na pływTalni 
P. Z. P. na Ratajach.

O godz. 16-ej wyścig kolarski 100 km. na szosie Peznań- 
Grodzisk i z powrotem.

O godz. 17-ej ćwiczęnia publiczne na Stadjonie miejskim. 
O godz. 21 ej spotkanie towarzyskie w salach Ogrodu 

Zoologicznego.
W n ie d z ie lę , d n ia  1 lip ca  1934.

O godz. 6.30 zbiórka na boisku „Sokoła* i próby ćwiczeń 
na Stadjonie miejskim.

O godz. 11-ej uroczyste nabożeństwo na boisku „Sokoła* 
przy Drodze Dębińskiej.

O godz. 11-ej pochód przez miasto i defilada przed 
Starym Ratuszem.

O godz. 16-ej Ćwiczenia publiczne na Stadjonie miejskim. 
Związek Tow. Gimn. „Sokół“ w Polsce Dzielnica* Wielkopolska



Rewizje w redakcji „Słowa 
Pomorskiego“ .

Toruń, 24. 6. W sobotę od 10-ej rano do 6-ej 
po poł. przeprowadzono szczegółową rewizję w re ­
dakcji dziennika narodowego „Słowo Pomorskie44. 
Aresztowano czterech członków redakcji, m. in. 
red. Madejskiego, przed paru tygodniami zwolnio­
nego z więzienia.

Von Papen cofnął się 
na całej linji.

N iesp od zian e p o g od zen ie  s ię  z H itlerem . — 
O pinja zaskoczona.

Wiedeń. 20. 6. „Politische Korespondenz* do­
nosi z Berlina, że przesilenie, jakie wytworzyło się 
z powodu sensacyjnego zakazu ogłoszenia tekstu 
przemówienia wicekanclerza v. Papena, zostało 
nagle zażegnane. Zwrot w sytuacji nastąpił zupeł­
nie niespodziewanie. Jeszcze wczoraj dymisja 
▼. Papena ze stanowiska wicekanclerza uchodziła 
niemal na rzecz przesądzoną.

We środę wieczór z kół dobrze poinformowa­
nych donoszą, że wczoraj odbyła się rozmowa po­
między Hitlerem a v. Papenem, która przyczyniła 
się do całkowitego wyjaśnienia sytuacji. Incydent 
uważać można za wyczerpany. Obaj mężowie przy­
szli do przeświadczenia, że mowa v. Papena była 
przeznaczona dla ścisłego grona słuchaczy z kół 
inteligencji i nie nadawała się do publikacji. Wice' 
kanclerza uznał, że zakaz ogłoszenia tekstu jego 
przemówienia był usprawiedliwiony.

W ten sposób wszystko zostaje po staremu.
Zażegnanie konfliktu pomiędzy Hitlerem 

a Y. Papenem było prawdziwą niespodzianką dla 
tutejszych kół politycznych.

Bezczelny dłużnik...
G roźby dr. S ch ach ts.

Berlin. Prezydent Banku Rzeszy, dr. Schacht, 
na przyjęciu dla korespondentów prasy zagra­
nicznej zaznaczył, że Niemcy tylko w7 tym wypad­
ku będą mogły pokryć swe zobowiązania dłużni- 
cze, jeżeli zagranica dostarczać im będzie na do­
godnych warunkach surowców7, w7zgl, Gtworzy 
nowe rynki zbytu dia produktów niemieckich.

D ym isja  N adoln ego .
Moskwa. Onegdaj wieczorem nadeszła z Mo­

skwy wiadomość o dymisji dotychczasowego 
ambasadora Rzeszy w7 Moskwie, Nadolnego.

Nadolny był zwolennikiem porozumienia so­
wiecko - niemieckiego. Dymisje jego sowieckie 
koła polityczne traktują jako zaakcentowanie nie­
przyjaznego kursu polityki Niemiec wobec Z SRR.

Lot P o la k ó w  przez A tlan tyk .
Nieurzędowo donoszą z Warszaw7y, że w so- \ 

botę rano z Nowego Jorku wystartowali do lotu j 
transatlantyckiego bracia Adamowicz©, którzy w 
ub. r. usiłowali dokonać lotu tego. Próba ta ; 
wówczas jednak nie powiodło się, gdyż aparat ru- f 
nął do morza. Lotników, którzy przez kilkanaście i 
godzin błąkali się po morzu, walcząc z wzburzo- J 
nemi falami, wyratował w ostatniej chwali prze- j 
jeżdżająey w pobliżu miejsca katastrofy okręt.

i
R okow an ia  polsk o-gdań sk ie toczą  s ię

w  Toruniu, P oznan iu  i W arszaw ie.
ł- \

Rząd będzie pracował przez całe 
lato.

Jedna z osobistości, zbliżonych do kół rządo­
wych, zapytana, kiedy należy się liczyć z począt­
kiem politycznych wakaeyj, odpowiedziała :

W bieżącym ro^u wogóle nie będzie wakaeyj 
politycznych. Miesiąc lipiec i sierpień będą po­
święcone naradom dla ustalenia programu i planu 
gospodarczej polityki rządu, tak, aby wcześniej je- 
sienią można było przystąpić do realizacji powzię­
tych deeyzyj. Poszczególni ministrowie, zwłaszcza 
resortów gospodarczych, będą mogli wyjechać tylko 
na krótkie urlopy.

P o se lstw a  R zp litej w  B er lin ie  i R zeszy  
w  W arszaw ie p o d n iesio n e  zosta n ą  do  

god n ości am basad?
Warszawa. ‘ Prasa warszawska donosi, jakoby 

w sferach dyplomatycznych stolicy rozeszły się 
pogłoski, iż rząd niemiecki zwrócił się do rządu 
Rzeczypospolitej z propozycją podniesienia placó­
wek dyplomatycznych niemieckiej w Warszawie 
i polskiej w Berlinie do godności ambasad.

Z inicjatywą w tej sprawie wystąpić miał ja­
koby w czasie swej bytności w Warszawie minister 
Rzeszy Goebbels.

Wspaniały pogrzeb śp. P. 
Balewskiej.

k a p ła n ó w  i ty s ią c z n e

Dowiadujemy się, że polsko gdańskie rokowa ^ _______
nia gospodarcze toczą się w łonie trzech sekcyj. f która przedstawiała "jedno wielkie morze głów. 
Sekcja, obradująca nad sprawami kontyngentów, \ 
urzęduje w Poznaniu, sekcja środków żywności f 
obraduje w Toruniu, zaś sekcja celna w Warsza- j 
wie. Spodziewane jest rychłe sfinalizowanie roko- I 
wab, gdyż Gdańsk zrezygnuje z kontyngentów, j 
a Polska z kontroli środków żywnościowych, wy- i 
wożonych z Gdańska. i

W zię ło  w n im  u d z ia ł z g ó r ą  20
tłu m y .

S ta r o g a rd . W przedostatni poniedziałek odbył się 
pogrzeb niespodziewanie zmarłej małżonki ogólnie cenionego 
obywatela miasta i niestrudzonego działacza społecznego 
i narodowego, śp. Pelagji z Augustyniaków Balewskiej.

Kondukt pogrzebowy z domu żałoby do kościoła para­
fialnego prowadził w otoczeniu licznego duchowieństwa ks. 
prała t Szuman. Uroczyste nabożeństwo w asyście ks. 
Kręckiego i ks. Andrzejewskiego odprawił ks. prób. Kup* 
czyński z Tczewa ; na organach grał dyrektor Chóru Kate­
dralnego ks. prof. Wiśniewski z Pelplina. Przy bocznych 
ołtarzach odprawione zostały Msze św. przez ks. senatora 
Bolta i ks. prób. Barrę z Lutowa.

Po skończonych eerernonjach pogrzebowych uformował 
się długi pochód żałobny. Na przedzie wychowanki siero­
cińca pod wezw. św. O. Franciszka niosły piękny wieniec, 
dalej szła delegacja z wieńcem od Caritasu, 5 delegacyj 
Stron. Nar. w mundurkach ze wspaniałemu wieńcami oraz 
delegacja z wieńcem Tow. Powst. i Wojaków. Nie brakło 
też delegacji małych sokoląt w mundurkach i z wieńcem. 
Następnie kroczył wielki oddział Młodych Stron. Narodowego 
w mundurkach, którzy tworzyli wartę honorową przy 
trumnie oraz utrzymywali porządek.

W dalszym ciągu niesiono sztandary niektórych organi- 
zacyj, 2 chorągwie kościelne z krzyżem, poczem postępowało 
tuż przed trumną 21 księży. Obok miejscowego ducho­
wieństwa i kapłanów, wspomnianych wyżej, zauważono 
ks. kanonika Gorzuckiego z Płocka, ks. dziek, Deoringa z Ko­
koszek, ks. dziek. i radcę Zakrysia z Nowejcerkwi, ks. prób. 
Zakrysia ze Zblewa, ks. prób. Błędzkiego z Pączewa, ks. 
ks. prób. Gordona z Grabowa, ks. prób. Szpittera z Klo- 
nówki, ks. prób. Jarzębskiego z Dąbrówki, ks. prób. Kali­
nowskiego, ks. Albina Ossowskiego z Nowejcerkwi i innych.

Eksportację prowTadził przyjaciel rodziny, senator Obozu 
Naród. ks. Bolt ze Srebrnik. Za trumną postępował w wiel­
kim smutku pogrążony małżonek, p. dr. Józef Balewski, 
prow adząc ewe dwie kochane córeczki i czteroletniego synka, 
dalej najbliższa rodzina, sędziwi rodzice pana doktora z No­
wejcerkwi, pan burmistrz Czwojdziński z małżonką, wice­
burmistrz mec. Jacobson z małżonką, prezes Akcji kat. dy­
rektor dr. Kryzan, p. płk. Czerwiński z małżonką, p. płk. 
Silicki oraz mnóstwo przyjaciół rodziny i niezliczone tłumy 
wiernych. Na ulice wyległy masy ludu, by oddać hołd 
ostatni powszechnie cenionej i łubianej działaczce społeczno- 
narodowej. Powoli posuwał się orszak przez ul. Chojnicką,

Po przybyciu
na cmentarz, mundurowani narodowcy wzięli szczątki na 
swe barki, by złożyć je na miejsce wiecznego spoczynku. 
Po odmówieniu przez księdza senatora Bolta przepisanych 
modłów rozległo się potężne „Witaj Królowo”, tysiączne 
tłumy były tak przygnębione, jak gdyby straciły osobę z 
rodziny.

Opuszczającego cmentarz ciężko stroskanego p. dr. Ba- 
lewskiego otoczyli szpalerem Młodzi, by towarzyszyć swemu 
ukochanemu prezesowi do domu.

19 miast, które utraciły ustrój 
miejski.

Warszawa. Na mocy rozporządzenia Rady 
Ministrów zniesiony został ustrój miejski w nastę- 
pujących miejscowościach :

W województwie poznańskiem :
W powiecie chodzieskim - -  Budzyń, w powie­

cie gnieźnieńskim — Powidz, w powiecie gostyń­
skim — Piaski, w powiecie jarocińskim — Jara- 
czew i Nowe Miasto, w powiecie kępińskim — 
Rychtal, w powiecie krotoszyńskim — Dobrzyca, 
w powiecie leszczyńskim — Święciechowa, w po­
wiecie mogileńskim — Gębice, w powiecie obor­
nickim — Ryczywół, w powiecie szamotulskim — 
Obrzycko, — w powiecie szubińskim — Rynarze- 
wo, — powiecie średzkim — Zaniemyśl, w powie­
cie śremskim — Bnin, w powiecie wągrowieckim 
— Mieścisko, w powiecie wolsztyńskim — Kopa- 
niec i Rostarzewo, — w powiecie żnińskim — Gą­
sawa i Rogowo. Powyższe miejscowości otrzyma­
ły ustrój wiejski.

fcąetic r a o j o w y
A u d ycje  P o ls k ie g o  fł&dja w W a rsza w ie .

W to rek , dn. 26. Vi. 6.30 Audycja poranna. 12.lt 
Płyty. 13.00 Dz. poł. 13.05 Audycja dla dzieci młodszych: 
a) Legenda pt. „Słowik i powój”, b) Piosenki. 13,20 Płyty. 
13 55 „Z rynku pracy”. 16.00 Koncert. 17.15 Trio kame­
ralne. (W programie Trio fortepianowe Schuberta). 17.45 
Płyty. 18.00 Przestrogi dla budujących dom dla siebie. 
18.15 Recital śpiewa, zy Korwin-Szymanowskiej. 18.45 Poga­
danka harcerska. 19.15 Muzyka lekka. 19.50 Wiad. sport. 
20 00 „Myśli wybrane”. 20.02 „O wizytach”. 20.12 „Bal w 
Savoy‘u“ — operetka w 3-ch aktach R Abrahama. W przer­
wie i-szej Dzień, wiecz. W przerwie Ii-ej „ Yiad. roln.”. 
22.30 Odczyt ze Lwowa. 22.45 Płyty.

Środa, d o. 27. VI. 6.30 Audycja poranna. 12.10 Pły­
ty. 13.00 Dz. połudn. 13.05 Koncert ze Lwowa. 16.00 Mu­
zyka lekka z płyt. 17.00 Program dla dzieci: Pogawędka
pt. „Jurek dostał flower”. 17.15 Arje i pieśni z Poznania. 
17.35 Recital fortepianowy E. Melman Ciechanowskiej. 18.00 
Odczyt „Książka i wiedza”. 18.15 Koncert kameralny. 18.45 
Pogadanka „O kulturze dnia powszedniego”. 18.55 „Zveie 
kulturalne i artystyczne stolicy”. 19.15 Płyty. 19.50 wlad. 
sport. 20.02 Felj. aktualny. 20.12 Muzyka lekka ze Lwowa. 
20 50 Dz. wiecz. 21.00 Tr. z Gdyni capstrzyku Marynarki 
Wojennej. 21.02 „Skrzynka pocztowa roln.44.* 21.12 Recital
śpiewaczy Simberga (tenor), 21.30 IV- ty koncert z cyklu 
„Współczesna literatura fortepianowa”, wykona Drzewiecki. 
W programie muzyka polska/ 22.15 „Trzy listy prababki — 
opowiadanie. 22.30 Muzyka taneczna.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.2825; frank francuski 34.97; frank szwajcarski 

171.80 ; funt  szterling 26.68 ; marka niemiecka 188 ; szyling 
austrjacki 98.75; korona czeska 21.85.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 23. 6.

Płacono wjzłotych za 100 kg.
Zyto 14.25— 14.50
Pszenica 18.25— 18.50
Owies 15.25— 15.75
Jęczmień 17.00— 17.50
Mąka żytnia 21.00— 22.00
Mąka pszenna 65 proc. 26.75— 28.00
Otręby żytnie 10.25— 10.75
Otręby pszenne 11.25— 11.75
Gorczyca 52.00— 56.00
Groch Victoria. 27.00— 33.00
Groch Folgera 21.50— 22.50
Łubin niebieski 7.75— 8.50
Łubin żółty 9.00— 10.00
Mak niebieski 52.00— 58.00

7a redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łnpieki w Nowemmieście, 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód tr 
sakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni*; 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonye'» 
numerów lnb odszkodowania.

Ogłoszenie.
Z powodu przypadającego święta św. Apostołów Piotra i Pawła 
aa  piątek, dnia 29 czerwca rb., n a s tę p n y  ta r g  ty g o d n io w y  
o d b ę d z ie  s ię  w  tu te j s z e m  m ie ś c ie

w czwartek, dnia 28 czerwca rb.
Lubawa, dnia 25 czerwca 1934 r.

ZARZĄD MIEJSKI
(—) Pater.

*mism *

S ie ję
na mojem polu i ogrodach 
przez cały rok truciznę

M ichał J ó z e fo w ic z ,  
R u m ien ica .

M ieszkan ie
3 pokojowe od zaraz do wy­
najęcia L e w a łsk a ,

N o w e m ia s to , Mickiewicza.

M ieszkan ie
i pokoi i kuchnia na drugiem 
piętrze zaraz do wynajęcia.

J a e d k e , N o w e m ia s to ,  
Lipowa 3.

Uczciwa
służąca

potrzebna od 1. VII. rb. 
U rb a n o w sk a , N o w e m ia sto ,  

Rynek.

G ospodarstw o
6 ha 55 a, w tern łąka, budynki 

; masywne z żywym i martwTym 
inwentarzem, z powodu sta­
rości, zaraz sprzedam lub za­
mienię na mniejsze

N o rb er t C za ch a ro w sk i, 
R o d zo n e , poczta Rakcwice, 

pow. lubawski.

G ospodarstw o
34 morgi w Omulu na sprzedaż 

W itc z a k o w a , K a n ty ła ,
pow\ brodnicki.

OSTRZE
do g o len ia  do ap aratów

„ W A L E T “
oraz wszelkie inne gatunki 
w w i e l k i m  w y b  o r z e  

poleca

„DRWĘCA“, Druk. i Księgarnia
NOW EM IASTO.

Zwolennikom
rybołósfwa

POLECAMY
— .. — = ~ ^ = = ~  ze świeżo nadeszłej p rzesy łk i:

WĘDKI
HACZYKI różnych rodzajów 

MUSZKI
ŻYŁKI 5 m tr.

SZNURKI i t. p.
Wielki wybór ! Ceny zniżone !

S łu żący  | F O R M U L A R Z E
potrzebny od zaraz poleca

B a c z e w sk i, B ratjan . D ru k arn ia  „ D r w ę c a ”.

K a r t o n y
Poszukuje uczciwej

s łu żą ce j
ze wsi od zaraz

A. L ip iń sk a , dworzec 
N o w em ia sto .

w  różn ych  w ie lk o śc ia ch  
z n ó w  n a  s k ł a d z i e

„DRWĘCA“ Druk. i Księgarnia 
NOWEMIASTO.

ff D R W Ę C A “ Druk. if Księgarnia
NOW EM IASTO.

T A P E T Y
w wielkim wyborze p o l ec a

K S I Ę G A R N I A  „ D R W Ę C A ” .


